
G A  2SK T A

Wielkiego Xlę s t w a

P O Z N A Ń S K I E  G O.
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j \ i  14. W  P i ą t e k  dnia 17. S t ycz ni a . 1840.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 14. Stycznia.

IS. Pan C esarsko-A ustryackiem u R zeczy w i
stem u T ajnem u Radzcy i nadzw yczajnem u 
A rnbassadorow i przy d w o rze  Król. angielskim, 
X ięciu P a w ł o w i  E s t e r h a z y  v o n  G a l a n -  
t h a ,  o rd e r O rła  czarnego dać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z O d e s s y ,  dnia ‘22. G rudnia .
( Journ. de F rankf.)  — Jakko lw iek  bajeczne 

były i często tez nie o dobrych  chęciach św iad 
czące podania gazet zagranicznych o uzbraja- 
niach R ossyi, poczyniono jednak istotnie stó- 
s o w n e  środki, aby na przypadek , gdyby Ib ra 
him  Basza dalej w  głąb A zyi m niejszej w ta r 
gnąć się odw aży ł, natychm iast z znam ienitą 
siłą T urcy i W pom oc pospieszyć. Ilość p rz e 
znaczonych w  tym  ceju do przew iezien ia  do 
b rzeg ó w  Natolii w o js k ą  bez przesady , na 
40,000 p o d a ją ; u w aża ją , ze w  korpusach tych 
stósunkow o m ało  tylko jazdy, ale w ie le  dział. 
P rzyczyną tego ta m oże okoliczność, ie  p rze
w ożen ie  koni w  tej m ianow icie porze  roku  
*  yyielą po łączone trudnościami. Oraz sły

chać , że niedostatek jazdy z ła tw ością  w  ra 
zie po trzeby  z p ro w in cy i zakaukazkich może 
być uzupełniony. Dla w sparcia  tej siły są od
w o d y , k tóre  w  Rossyi po łudn iow ej i Besara- 
bii dyslokow ane , drugie ty le , t. j. 40,000 wYj 
noszą, z tą  tylko różn icą , źe tam  liczba jaz y  
n ie ró w n ie  znaczniejsza.

F r a n c y  a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e

d n .  7. S t y c z n i a .  — Porządk iem  dziennym  
p rz y p a d a ł  p ro jek t  do  adressu  w  o d p o w ie d z i  
na m ow ę od t r o n u ,  u łożony  Przez 
syą. P r e z e s  przeczy ta ł  ad re s ,  a ten  jest na-

*'1*0 d °c h w  °zani k n i ę c i a ostatniego posiedzę- 
nia spokojność w ew n ę trzn a  juz w .ęcć j zakłó
coną nie była. Izba depu tow anych  pociesza 
się m yślą, źe ona się do tego sw oją  p raw ą  
pom ocą p rzy łożyć  także m ogła. — P orządek  
publiczny koniecznym  jest dla czynności w ładz  
i postępów  przem ysłu , a uszanow anie w in n e  
instytucyom  i posłuszeństw o  p raw o m  zdoła 
go zabezpieczyć. P racow ita  i w o ln a  Francya 
w ie  o tem  do b rze ; chce ona sobie zatrzym ać 
w szystkie d o b ra , jakie posiada. T ak  też oce
nia ją, N. Panie, T w ó j najstarszy syn p o  swój 
pam iętnćj pod róży  po  F ra n c y i, a F ra n c y , 
św ia d k o w i, tak  sercu T w em u  drogiem u, kfa- 
mstyya nie zarzuci. Ludność, która go w  czasie
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jego podróży otaczała, nie omieszkała Ci N  
Panie, za jego Wysokiem pośrednictw em  z ło 
żyć uczuć swojego hołdu i przychylności — 
W szędzie  obecność jego uczucia, jakiemi nas 
n a tc h n ą ł , popularnemi uczyn iła ;  w szędzie  
n o w e  zautame w  u trwalenie  naszych insty- 
tucyi wznieciła , a zaufania tego na przy
szłość mc zachwiać nie zdoła. Tak, N. Panie, 
o w e  w ęz ły ,  wiążące nas z o w y m  ślachetnym 
Xięciem, będący'm T w o ją  i naszą nadzieią, i 
z jego brac ią , ró w n ie  zawsze gotow ym i nieść 
wszystko dla Francyi w  ofierze, jeszcze ści
ślejszego nabyw ają związku. — Stósunki W .  
k .  M. z obcemi m ocars tw am i zatrzymały ó w  
spokojny i p rzychylny ch a rak te r ,  będący 
w spó lnym  interessem całej Europy. F rancya  
sw oją praw ością  i um iarkowaniem  pokój 
św iata  ocaliła; godność nasza zostaje pod o- 
pieką naszćj potęgi, — W ypadki, k tórych 
W  schód by ł w id o w n ią ,  nie na długi czas 
o w ę  spokojnosć zakłóciły. Bandera nasza 
w spóln ie  z banderą Anglii, dając św iadec tw o  
naszej w ierności w  dotrzymaniu przymierza, 
z aw a itego  w  duchu p raw d z iw eg o  interessu 
pańs tw  o b y d w ó c h ,  czuwała bezpośrednio nad 
zagrazającem p ańs tw u  tureckiemu niebe/.pie- 
czeństwem . Usiłowania r z ą d ó w  W . K. M. 
w strzym ały  bieg k ro k ó w  nieprzyjacielskich, 
w o jn a  ustała. W śród  tych groźnych okolicz- 
ności stanowisko t  rancyi wielkie "jest i bez- 
in teressowne. Polityka jej zadnei nie doznaje 
zmiany. INie scierpy ona, aby jakiekolwiek 
m ocars tw o  europejskie miało naruszyć całość 
lub niepodległość ovyego pań s tw a ,  tak po trze 
bnego dla utrzymania powszechnego pokoju; 
ale popierając przez czas uśw ięcone praw a, 
m a także wzgląd na w ypadki i n o w o  naby
tym  p ra w o m  opieki swej nie odmawia. T rak 
ta t ,  mający tak różnorodne połączyć interessa, 
musi na słusznych polegać zasadach, któreby 
wszystkim za ró w n o  odpowiadały. W .  R. M, 
spodziew a się,.że zgodność wielkich m ocars tw  
w kró tce  zachodzące spory  w  dobry załatwi 
sposób. Do tej nadziei, N. Panie, przyłącza 
się i nadzieja Izby. — Przy wszystkich św ia t 
dzielących pytaniach Francya tylko się do spra
w iedliwości o d w o łu j e ; żąda tylko -względu 
dla wszystkich p raw . Jakże  w ięc  moglibyśmy 
poprzestać przypom inać E urop ie  starożytną 
na rodow ość  Polski i zgw ałcone rękojmie, za 
p e w n io n e  układami w ielkom yślnem u n arodo
w i ,  którego cierpienia czas jeszcze się zwięk
szać zdaje. Szczęśliwa zaszła zmiana w  p o 
łożeniu Hiszpanii. W ojna  d o m o w a ,  od tylu 
lat kraj ten niszcząca, nieukończyła się w p r a 
w dz ie  jeszcze; ale wielka część p row incyi 
pó łnocnych już u spoko jona : ustalenie tro n u  
konstytucyjnego K ró lo w ćj  Izabelli I i .  żadnćj

już nie w znieca o b a w y ;  nadzieja wzniecenia 
kontr-rewolucyi znikła na zawsze. Cieszymy 
się w spólnie  z W. K. M. z pow odu  tak po
myślnego wypadku. Izba, pragnąc tego 
gorliw ie , nie mało się do niego przyłożyła, 
dostarczając chętnie rządom  W. K. M. po trze
bnych na ten cel środków. 8prężystćrn uży
ciem ow ych  ś ro d k ó w , w ie rn em  w y p e łn ie 
niem traktatu z 1834 roku , w  porozumieniu 
z rządem K ró lów ćj angielskiej poparła F ra n 
cya ostatnie w ypadk i i przyłożyła się do po
myślnego skutku, osiągniętego przez m ądrą  
politykę K rólow ćj Regentki i m ęs tw o  armii 
hiszpańskiej. — Traktat zaw arty  po świetnych 
czynach naszej potęgi morskiej z Mexykiein 
ustala się i państw o to zobowiązań sw oich 
dotrzymuje. — Opasanie rzeczy pospolitej ar
gentyńskiej jeszcze część flot ty naszej zatru
dnia. Izba życzy sobie , aby sp raw a ta jak 
najprędzej pomyślnie załatw ioną została. — 
W  Afryce w ybuch ła  w ojna. Nagły napad na
raził na niebezpieczeństwo naszę osadę i za
kłócił radość spraw ioną przez obecność tamże 
syna W. K. M. W yrządzoną nam obelgę su
ro w o  ukarać należy. Musimy nieprzyjaciela 
naszego mocnej nabaw ić o b aw y  i siły jego 
przełamać. N o w e  w ojsko już się przez m orze 
Śródziemne p rzepraw iło .  Sprężyste p r o w a 
dzenie w o jny  skróci znacznie Irwalość tejże. 
Izba poczytuje sobie za obow iązek dostarczyć 
r z ą d o w i . ś ro d k ó w , koniecznie w śró d  takich 
w y p a d k ó w  potrzebnych. W alcząca  za nas 
armia pow inna  doznaw ać opieki i pieczoło
witości w szystkich  w ielkich w ładz  państwa. 
K r e w  jej jest krwią naszą, i żadna ofiara, m a
jąca na celu dobry byt naszych żołnierzy i ho
no r  oręża naszego, nie będzie dla nas za w ie l
ką. Po zwycięstw ie  rząd W. k .  M ., jak o 
tern bynajmniej nie Wątpimy, zajmie się w  po
rozum ieniu  z obiema Izbami w ynalezieniem 
ostatecznych ś ro d k ó w , k tóreby  trw ałość  i 
bezpieczeństw o zapew niły  osadom, k t ó r y c h  
F r a n c y a  w  A l g i e r z e  n i g d y  o p u ś c i ć  
n i e  m y ś l i .  — W .  K. M. oznajmia na m,  że 
stan skarbu naszego dozw ala  ponosić nakłady, 
w y w o ła n e  przez zbieg teraźniejszych okolicz
ności. - Spodziewamy' się, że tenże rów n ie  
d o z w o l i  n a m  z a s t a n o w i ć  s i ę  w  c z a s i e  
t e r a ź n i e j s z e g o  p o s i e d z e n i a  n a d  p r o 
j e k t e m  d o  p r a w a  w z g l ę d e m  s p ł a c e n i a  
c z ę ś c i  d ł u g u  p u b l i c z n e g o ,  i że rząd W . 
K. M. p ierw szy  w  tej mierze krok uczyni, a 
Izba go n iezaw odnie  poprze. — Pytanie do 
tyczące się cukru, nie załatw ione na ostatnićm 
posiedzeniu, tym czasowego rozwiązania  d o 
znało. Przełożony nam w  tej mierze projekt 
do p raw a jak najsumiennej rozbierzem y, ile 
że rozliczne, z nim połączone interessa, całej
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n a s z l i  w y m a g a ją  u w a g i .  —  C ie sz y  nas w i a 
d o m o ś ć  o p rze ło ż en iu  nam projektu  do  pra
w a ,  d o ty c z ą c e g o  się p o p r a w y  Josu p o d o f ice 
r ó w  i ż o łn ierz y .  In tere s  b o w i e m  armii nie  
ty lko  w  o c z a c h  W . K. M . ,  ale  i w  n aszem
p rzek on a n iu  w a ż n ą  nad er  jest rzeczą ,    __
Z r ó w n ą  tro sk liw o śc ią  za jm iem y  się  projek
tam i o u rzą d zen iu  R ad y  s tan u , w y c h o w a n i u  
p t ib h c z n e m  i literackiej w ła sn o ś c i .  O z n a c z ę  
n ie  s y s t e m a tu p e n s y i  c y w i ln y c h ,  z a p r o w a d z e 
n ie  n o w e g o  iv o d ex u  k a rn ego ,  zakład w ie lk ic h  
kolei ż e la z n y c h ,  s ł o w e m  w sz y s tk ie  w n io s k i  
zm ierzające  d o  ustalenia  n aszeg o  p r a w o d a w 
s t w a  . d o b rego  b ytu  n a r o d o w e g o  z tą r o z b ie 
r z e m y  u w a g ą ,  na jaką w a ż n e  °te p r z e d m io ty  
zasługują. —  N . Panie J P o  raz to p ie r w s z y  
d e p u to w a n i  od c h w i l i  w y b r a n ia  ich  n rzez  na  
r ó d .  zgrom adzają  s ,ę o k o ło  T w e goP tron u  i 
g los  S W Ó J w z n o s z ą .  Z ad an iem  n aszem  jes 
u trzym an ie  w ie lk ic h  in te r e s s ó w  i instvtucvi  
n ad  którem , rząd W . K. M . c z u w a ć  nie" p S -  
staje. C zas który p r a w a  n asze  uzu p e łn i  
s z a n o w a ć  b ęd z ie  n ie ty k a ln ość  n a szy ch  fnsty-

W śród  ro , 1 °  1Q -!at l.emU’ 'ak naró d VI srod rozm ai ły ch  zrpian j r e w o lu c y i  c iągle  d o
d w ó c h  w a ż n y c h  zm ierza  rze czy ,  t . , d o  u trzy-
m ania  dy na s tyj n a r o d o w e j  i rządu par lam eń-

T w n " ° d  } (naSf-Va f a ’ N ' P a n fe > Jest zarazem  i  oją d y n a s ty ą ,  a rzą d em  tym jest rząd  1830  
. .u u s ta n o w io n y .  O b y  się ciągle w z m a c n ia 
ły i ustalały. O b y  w ł a d z e ,  z Jakich s ię  sk ła 
dają, n ie z a w is łe  i p o je d y n c z e  s w o j e  p r z y w i 
leje i granice  za trzym ały .  O b y  b y ły  w o l n e  
m o c n e  , u m ia r k o w a n e ,  a z ich  w sp ó łd z ia ła ^  
m a  o b y  sz c z ę ś c ie  n a r o d o w e  w y p ł y w a ł o  Na 
“  - ^ P o d z i a ł a n i u  n ig d y  n io^arch ii  k o m

lo  na n a b i t e w d n ‘e b ę d z 'e ;  ni0Źe ona śm ia - 
się  jeszcze n ie r n  P0 !?100' N ad arem n ie  bud zą  
Się  jeszcze  m e r o z m y sh ie  n a m ię tn o śc i -  stron
c z v  3 p r z y sz ło śc i ;  F r a n c y !  r ę 
czy im  za ich  n iem oc .  K o z u m  i w o l a  narodu  
c z u w a ją  nad w z n ie s io n y m  p rze z  te ’ tro n em . p raw a  W  J  " P :rze* »e n*e naród
p r a w a m i  n e t /  ki i . P0 ^9cz<>ne są z
w ia d a  v v ie lk o sv T n 3 k o r° n y  J e g o  o d p o .

“ ości o jc z y z n y  n a sze j ,«

G a z e t a  P o w ^ z f J  P . 
jące p ism o z A le x a n d r v P *  °  b  ? 1m  ̂  e n a s t ę p u - 
.O s ta tn iem i czasy  Zn^, .a , G ru d n ia :  

ł io l ty  zb ieg ło .  K i lk u d z iesiV T u r k d -  z
szy m a ły  statek ( d s c b e r m f ^ < - P an° w a w -  
śp ią cych  na n im  m a j tk ó w  i ptlf ) . z w ią z a ło
so k o s ć  morska. W  d ro d ze  n DO i ar ę na T K  L-1 x • i • ‘ laP°tkali na okręt,
Móry ,ch  przy jął i z a p e w n e  do  K o n s ta n ty n o 
w a  z a w ió z ł ;  d sch erm ę odesła li  tu  nazad.  
N a jn iep rzy jem n ie jszym  w s z e la k o  dla Haszy  
— y p a d k ie m  z b ie g o s t w o  O rm ia ń sk iego  t łu m a 
cza  A v e d ik ,  zn ającego  dok ładnie  ta jem n icze
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wypadki o sta tn ich  c z a s ó w .  W y j e c h a ł  stad  
p otajem n ie  na sfatl-.. ~ st^a
O dtąd  o b o s tr z o n e  w v L n o rr o T r  l r a "CUzkim‘
k ażdy  z o k r ę t ó w  w d j e n n v Ch)zka,Ẑ ’. n o c  -  n ,o c  
ohieżdża  straż// i  ̂ , u zbrojona  barka

d ł u g , . l i n . ,  o k r ę t ó w  " o j e
t o w  h a n d lo w y c h  europejsk ich  czu jn ie  strzeea  
p r zeto  tćz  n ik o m u ,  m a jącem u  jakie z n a c z e 
n ie ,  u c iec  się nie uda. Stąd w y n ik a ,  o  ile  
T u r c y  za s w o i m  S ta m b u łem  tęsknią. ’ N i e d a 
w n o  tem u  w y p ła c o n o  z n o w u  floc ie  tureckiej  
ż o łd  m ie s ię c z n y ,  w y n o s z ą c y  1475 k ies ,  c zy l i  
73 ,750  zł. m o n .  k o n w .  P o n ie w a ż  B asza  je
s z c z e  p ró cz  teg o  T u r k ó w  tych  ż y w i ,  c h o ć  
d o ść  l i c h o ,  p rzy p u śc ić  m o ż n a ,  że  w y d a t e k  
s p r a w io n y  p rze z  u trzym an ie  flotty  tureckiej,  
m ie s ię c z n ie  o k o ło  100,000 zł. m on. k o n w e n c ,  
w y n o s i .   ̂ J a k k o lw ie k  su m m a ta dla Haszy n a 
d er  u c ią ż l iw a ,  różn i się jednak bardzo  o d  p o -  
d a w a n ć j  p r zez  in ne  d z ien n ik i ,  tw ie r d z ą c e ,  źe  
flotla  ta 15,000 tal. c o  d z i e ń  kosztuje . B y ć  
m o ż e ,  ze  K apudan  B asza  stąd się od d a li ,  n ie  
dla te g o ,  a żeb y  się  z Baszą m ia ł  p oró żn ić ,  
le c z  z  tej p r z y c z y n y ,  p o n ie w a ż  p o w s z e c h n ie  
g ło s z ą ,  ze  w  K o n s ta n ty n o p o lu  n o w e g o  K a -  
pndana B a szę  m ia n o w a ć  b ę d ą ,  p o c z e m  z a p e 
w n e  osada turecka tu w s t r z y m y w a n a  m u  zu 
pę  nie p o s łu s z e ń s t w o  w y p o w i e .  A le  są to  
tytko p o g ło sk i^  za a u t e n t y c z n o ś ć  k tó ry ch  nikt 
r ę c z y ć  m e  m o z e .  ^

Rozm aite Wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —-  « D z ie n n ik a  d o m o w e g o / /  

w y s z e d ł  N r .  2 . ,  z a w iera ją cy ;  P o w ia s tk ę ,  d o
1 atu K onstan cy! Ł  j JJom y i zatrudnienia
P o la k ó w  w  X V . i X V I .  w ie k u  (c iąg  dalszy),
O  w p ł y w i e  kob iet  na życ ie  sp o łeczn ośc i  (c iąg  
dalszy). —  Pieśń  g m in n a ,  p rzez  P. —  M o d y  
(c iąg dalszy) .  —  O bjaśn ien ie  ryciny.

( Z R .  Lir.) —  C h o z r e w - B a s z a ,  ( W i a 
d o m o ś ć  o ty m ,  w  o b e c n y c h  o k o l ic z n o śc ia c h
z w ie lo ra k ich  w z g l ę d ó w  u w a g i  godnym m e  
ż u ,  w y j ę l i ś m y  z don ies ien ia  p e w n e g o  Frań  
c u z a ,  który p r zez  d ługi czas w  K o n s ta n ty n o -

„ , ' i U l u  podróżnych,
rum są z a w i a d o m i e n i . )   (aam e o
d o ty ch cza s  m a ło  zn a n y  i k -  -r e w  ~ I*asza. h y ł  
w  F n r n m e  rk n , 7 , ' .  bard zo  jde o c e n io n y

w  k tórych  c z e ś c l a ' z ^ ' ^  ' f  ™ *  Stósunki’ ‘ 
z o ta c z a h r v m i  P o so b lsc ie ,  częścit.
p o d cz a s  m eir t  g r u r z «dnilcami i oficerami, 

l - m e g o  p o b y tu  w  rl urcyi ro k u  1S37

stovvania6” 1- ,poaał7  mi sPosobność do spro
stowania Wielu mylnych zdań, które c tym
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znakomitym mężu pomiędzy publicznością są 
upow szechn ione ,  i do przedstaw ienia  go 
w  jego w łaśc iw ym  charakterze. C h o z re w -  
Basza położył p raw d z iw ie  wielkie w  sw o im  
kraiu zasługi, i tylko zdolnościom i zasługom 
■własnym winien o w ą  w ysoką , a n a w e t  na j
w yższą  posadę, na takiej kiedy poddany W ie l-  

. kiego Sułtana się znajdował. Po skończonej 
w y p ra w ie  F ran cu zó w  do Egiptu został mia
n o w a n y  G ubernatorem  tejże prowiricyi, atoli 
Naczelny dow ódzca  w ojska , który podówczas 
już niepospolity zaczął sobie o tw ierać  zawód, 
postrzegł niezadługo, iż n o w y  G uberna to r ma 
za w ie le  przenikliwości i bystrego rozumu, 
aby dum nych iego zam iarów  nie p rzew idyw ał.  
Z  tego pow odu  użył swojego w p ły w u  do 
podburzenia  żołnierzy na C hozrew a. P o 
strzegłszy, źe umysły są już dostatecznie 
w z b u rz o n e ,  stanął na czele b u n to w n ik ó w  i 
przym usił G ubernatora  Wielkiego Sułtana do 
opuszczenia Egiptu. Skoro G hosrew  przybył 
do Konstantynopola , zaniósł natychmiast ska
rgę przec iw  zbun to w an em u  Naczelnikowi 
wojska. T en  zaś z swojej s trony dla zjedna
nia sobie zaufania i przygotowania  się spokoj
nie do wykonania  wielkich zam ysłów , które 
później z rządkiem szczęściem do skutku 
p rzy p ro w ad z i ł ,  starając się p rzytćm  różnemj 
pozoram i uniew inniać sw e  postępow anie ,  i 
malując najczarnicjszemi kolorami imieniem 
gubernatora  popełnione w  kraju uciemiężania; 
kazał D y w an o w i oświadczyć, i i  tak on, jak 
i wszystko pod d o w ó d z tw e m  jego zostające 
WO;*ko chętnie uznają wszelką inną zw ie 
rzchność ,  byle tylko nie G uberna to ra  Choz- 
r e w a .  T y m  bun tow niczym  Naczelnikiem 
w ojska  był podów czas M ehmed Ali, te ra 
źniejszy W icekról Egiptu. — O d  czasu tego 
w y p a d k u ,  był C hozrew  kolejno G uberna to 
re m  różnych  innych prowincyi, i K apudanem  
Baszą; p ias tow ał w ażne urzędy G ubernatora  
K onstan tynopola ,  Ministra policyi, Seraskiera 
czyli Jcnera lnego  Kom endanta  wszystkich 
w o jsk  regularnych ; następnie otrzymał posa
dę P rezydenta  W ielkiej Bady państwa, a te
raz  test W ielk im  W e zy rem . Kilkakrotnie 
d o w o d z i ł  wojskiem  naprzec iw  ńieprzy aciela, 
jednakże w  w y p ra w a c h  nigdy nie był szczę
ś l iw y m , ale jakkolwiekbądź, klęski, które p o 
niósł, nie umniejszyły m u poważania  u W ie l
kiego S u ł ta n a ,  i o w szćm  M onarcha ten  w i 
dząc  w  nim najzdatniejszego męża do usku
tecznienia n o w y ch  re fo rm , które  w  sw oich  
państw ach  zaprow adzić  zam yślił ,  coraz no- 
w e m i względam i go zaszczycał. W  zamy
słach w y w a rc ia  zemsty na zuchw ałym  w aza- 
lu  w  E gipcie ,  by ł C h o z re w  Basza p o w ie rn i
k iem  sw ego  M o n a rc h y ; atoli jakkolwiek ró- 
yrniei m ócoo nienaw idził  M ehm eda Alego,

którego od roku 1825 był o tw ar ty m  n ieprzy
jacielem, jednakże nieraz Sułtana od popędli- 
w y c h  przec iw  niemu k roków  w strzym yw ał.
Z w łasnych  ust C h o z rew a  jest mi w iadom o, 
iż w  roku 1b25, dow odząc  jedną częścią flo
ty ,  w yprzedz ił  w ojsko  W ic e k ró la ,  i dosta
w szy  się do portu  Alexandryjskiego byłby 
niezawodnie spalił stojące tamże na kotw icy 
okręty Mehmeda Alego, gdyby najgroźniejsze 
przedstawienia francuzkiego i angielskiego 
Konzula nie były go od tego w strzym ały . 
Gdy sędziw y Seraskier opow iadał mi o tym 
w y p ad k u ,  zdaw ał się jeszcze teraz mocno u- 
bo lew ać ,  żc daw nem u nieprzyjacielowi sw e 
mu podówczas tej ciężkiej nie zadał klęski. — 
W iadom o, iż C h o z re w  używ ał wszelkich 
ś ro d k ó w , jakie tylko były w  jego mocy, dla 
zapobieżenia bitw ie pod  N aw arynem , p ro w a 
dzeniu w ojny  z Hossyją i W icekró lem , a tein 
samem dla przeszkodzenia zawarciu uciążli
w y ch  trak ta tów  z Unkiar-Eskelessy i Kutajeh, 
ró w n ie  jak i b itw ie  pod  N izybem , i źe łaskę 
W ielk iego  Sułtana, którą tak  długo był za
szczycony, właśnie  z p o w o d u  do zgody skła
niających zdań sw oich , przynajmniej na nie
jaki czas utracił. (Liaiszy ciąg nastąpi.)

Z A P O Z E W  E D YK TA LN Y.
N ad  pozostałością zmarłego na dniu 31.

Marca roku 1833. w  M urzynow ie  kościelnym 
dziedzica W incentego  Suchorzew skiego, do 
której dobra szlacheckie Podstolice z przyle- 
głościami w  powiecie  Szredzkim położone 
naieźą, został dziś p ro c e s sp a d k o w o - l ik w id a 
cyjny o tw orzony .

T e rm in  do podania wszystkich pretensyi 
w yznaczony  jest n a  d z i e ń  7- M a j a  1 8 4 0 .  
zrana o godzinie lOtej przed Ur. F rey ,  Refe- 
rendaryuszem  G łów nego Sądu Ziemiańskiego, 
w  izbie stron podpisanego G łów nego Sądu 
Ziemiańskiego.

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ie rw szeństw a  jakieby 
miał uznany i z pretensyą sw oją  li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo
nych wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 7. G rudnia  1839.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

_ _ _ _ _ _ _  W ydzia ł I .  ____________
O debra łem  św ieżo kilka transportów  w in  

w ęg iersk ich , które  w  jesieni zakupiłem, a 
m ię d z y . któremi cotylko znaczną ilość w in  
przeszłorocznich. T e  ostatnie, będąc na W ę 
grzech w  czasie w in o b ran ia ,  sam kazałem 
w ytłoczyć  i polecam je jako z dobrego zbio
r ą  po  najum iarkow ańszych  cenach, od 65 Tal. 
M -aam orodne poczynając aż do 80 i 90 Tal. 
za-tłusty i ciężki maślacz.

K a r ó l  S c h o l t z .


